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Dworów.— Na obiedzie u JW. Senatora 
Pr“zydującego, spełniane były toasty, przy 
huku moździerzy i odgłosie muzyki, milicyj- 
ney,— za Zdrowie i Pomyślność Trzech Nay- 
jaśnieyszycH Manarchów, i przyszłe losy tey 
wołney i neutralney krainy;1— wieczorem zaś 
całe miasto oświecone zostało.

Wesołość na wszystkich twarzach w dnir 
tym, czyniła zachwycającą, sprzeczność z je­
go jesiemiem zasępieniem. Odgadnąć ją ła­
two potrafił każdy kto sobie przypominał bo­
lesną postać dnia tego w roku zeszłym, guzio 
plaga straszney zarazy inorowey, i zaburzeń 
wojennych w sąsiedzkim kraju, tey nawet 
niewinney pociechy zabroniła sercom Krako-̂  
wian, iżby neypięknieyszą epokę swego u- 
szczęśliwietiia uroczyście obchodząc, przypo­
minali swym NN. Opiekunom tę wdzięcainKć, 
jaką dla Nich tchną jednomyślnie.

Czesie $tiettt*ętrotD3.
K R A K Ó W .

■W dniu 11 b. nt wolne miastc Kraków 
obchodziło radośnie pamiętną uroczystość na­
dania sobie przez tbzy nayjaśyieysze opie­
kuńcze dwory ustawy konstjtucyjney.

Ze świtem dnia, huk moździerzy zapowie­
dział ten miły obchud wdzięcznych Krako­
wian dla swoich Wspaniałomyślnych Opieku­
nów, którzy ciągle swe dobrodziejstwa roz­
lewając na tę szczupłą ale szczęśliwą krai­
nę, czuwają nad trwałą jey pomyślnością.— 
O godzinie lOtey przy hulru z ipoidzierzy, 
Senat, Akademia, Sądownictwo, i wszystkie 
władze krajowe w asystencji sechów i li­
cznie zgromadzonego ludu, pomimo ciągłego 
deszczu od rana, udały się do bazyliki Panny 
Maryi dla złożenia Bogu dziękczynnych mo­
dłów i błagania o pomyślność swych Nayja- 
śnieyszych, Opiekunów. .Zgromadzenie staro- 
takonnych w zwykłej paradzie szło za or­
szakiem aż do rynku— Na nabożeństwie 
pelnem uroczey świętości, znajdowali się 
JW. JW. Rezydenci Trzech Opiekuńczych

. Słychać, że uczta dla ludu i igrzyska, 
którym niepogoda wtorkowa przeszkodziła, 
mają nastąpić w niedzielę.
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F R A N C Y  A.
Paryż 28 Sierpnia.

Z milczenia rządu wposzą, iż xiężna Ber­
ry znajduje się jeszcze w Wandei; niektórzy 
naweT mieli widzieć, jak konno przepływała 
strumień. *

Gdy niektóie dzienniki donoszą, iż.mar­
szałek Rourmont unnydow-ał się blisko Ge­
newy, tymczasem dzisiejszy dziennik Co?i- 
stitutionnel twierdzi, iż przebrany zayniuje 
się organizacją poruszenia Karlistów w oko­
licach Tulonu.

Monitor zawiera co następuje: ..Niektó­
rym dziennikom oppozycyinym podobało się 
donieść i powtayzać, że woyska austryaclcie 
wkroczyły do xięztwa’bodeńskiego, żeoraz W 
■wielkich massacb zgromadziły się nad Renem. 
Możemy' z w iarogodnych wiadomości [zape­
wnić, że tylko 3000 woyska cesarskiego stoi 
pfld Consiaiit, a 20,000 w Yoralbergu.

Niektóre dzienniki utrzymują,. 12 Aiążę 
Metternich incognito przybył dnia 22 b.’m. 
dó Paryża, że wysiadł W pałacu u posła au­
striackiego, a po naradach z mm odbjtjch, 
ndat się do Londynu.

Dziennik dworu utrzymuje, iż przyszły 
parlament angielski liczyć będzie- J40 Whi- 
gów, a 260 Torysow.

Dowiadujemy się z Londynu, Że konfe- 
rępcya gąjjgtą jest ułożeniem nowego dyplo­
matycznego aktu, zastosowanego do ostatnich 
żądąńrpFzeą kkóla hollenderskiego podanych.

Dypłumat jeden pissm z TJagi, że tam 
oczekuje ną. nową odpowiedź konferencyi. 
Francuzki rząd, głoszą tan, dał się wciągnąć 
w widoki Anglii, fióra w interęssach Bel­
gii szuka własnych korzjści handlowych, 
zapewniając sobie tym sposobem wjwóz swo­
ich towarów do Niemiec.

Podług listu odebranego z Madrytu pod 
cl. 14 h. m. pisz’e jCnurier de lEuropę', nie 
jest nic niepodobnego, że rodzina Karola X. 
byłego króla francuzkiego odwiedzi na wio­
snę króla hiszpańskiego.

Lonoszą z Ąlexanaryi, że od tego mia­
sta do Kairu wystawiona będzie linia tele­
graficzna.

Ostatnie listy z Oran donoszą a wyciecz­
ce, którą tameczna osada zrobiła, i o zabra­
niu przez nią w niewolę Ismaela, Mustafy 
naczelnika pokolenia i jednego marabuta, 
Obadwa siedzą w twierdzy Masalg«iver ja­
ko jeńcy wojenni, ŷkjótce potem ujęli A-

rabowie jednego młodego francuza, i propono­
wali jenerałowi Boyer wymianę, którey njo 
przyjął Arabowie zalegają oko Irce ftancuk i 
przeto tylko w wielkich oddziałach wychylać 
stę mogą. (g. p. s.)

& Z W A l  C A U % A
Na ząpewmenie posła austryaclt’ego hr. 

Bombelleś, o naylepszych chęciach i stosun­
kach przyjaźni z strony Austryi dla rzeczy- 
pospolitey, zgromadzony seyni w Lucernie po­
lecił prezesowi, by tenże na notę posła sto­
sowną odpowiedź, ndzielił, którey treść jest, 
że z wielką radością przyjmuje Szwaycarya 
zapjwnienie Jego Cesatsko-Apostolskiey Mo­
ści o chęciach przyjaznych dla niey. , Co się 
Zaś tycze uzbrajania rzeczypospolitey, tonie 
jest w celu prowadzenia woyny z pojedyń- 
czem państwem uczynione; lecz wypływa s 
powszecłinpgo jntereśsu Europy, jako też i 
sainey Szwaycaryi, by w pi-zypadku wybnchu 
woyny, utrzymać mogła swoje prawa i ścisłą 
neutralność. Owszem z nibo jn-owną radością 

; przjjęłąby. _ S/,wąycarya wiąduińuść, ,ż« pań­
stwa Eiiropy, woyska swe na stopie pokoju 
utrzymać postanowiły, cohy dało powód, wza­
jemnie swoje rozpuścić, które dla utrzyma­
nia niepodległości i cbpony kraju jedynie u- 
żytemi oydźby mógł). -  ( g .w .J
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flttctatuta Jlirmiccfta.
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PRZYPADEK BALWIERZA W GIETYNDZE.
(Dokończenie.J

Już dobre półgodziny 'upłynęło od chwili, 
jak-balwierz zaczął sWoją robotę, i jeszcze 
nią był zatriidniorfy z widocznem upodoba­
niem spasłego pigineyczyka, który wciąż 
gwizdał i mruczał zwyczayne swe niedźwie­
dzie sonety,, z wielką przykrością dla artysty 
pieeierpliwidnego serdecznie smarowaniem 
tak niespokojnej figury-.

Już trzy .kwadranse- upłynęło jak wciąż 
trwało to mydlenie"hj-c/dy dziwacznego przy­
bysza, rt jes/.e.z.e niepodobna hylo przewidzieć 
końca-, bo mały grurfach śniiał się mu ciągłe 
psi nos i.-wjeczne: »MyaKy wetąs-f 'wy eta
dzik bez przestanku "z ust jego, jak tylko 
balwierz zabierał się de wzięcia brzytwy; — 
mydlił włęe wedle żądania klienta bo mu 
stało zawsze na myśli, pierwsze1 groźne o- 
heyście za doświadczony opói, i nabity pi- 
stojet.' J • ;■ -
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Nigdy istota ludska, niewióziała się jeszcze 

«y tale (fręĉ ącóra holóżtniif. Nasz balwierz 
stal jat Zamknięty W mógiczńpin kole cząr- 
hgftiężjipką. z p.oa którego przemocy, nieLył 
wstąpię uwolnić się, tym bardzięy źe do tego 
niemiał naymńieysżey sity, — Cóż miał więc 
czynić? 'Niech tylko cokofwielcustał, zaraz 
piekielne słowa: *Mydliy wciąż!* zagrzmia­
ło mu nad tisz.in"; zaledwie wyciągną! dłoń 
po brzytwę, terize Safli głos wstrzymywał go;— 
gdyby się opierał goleniu,— zaraz byłby 
sam golony.

fMydliy rc ciąż!a—; powtarzał cudzoziemiec 
głosem Stentora, drapiąc się {io grubym kar­
ku i w śiiiicohli swoim pokazując mu usta, 
gotowe połknąć półsiężycąi. »Jnż dałey nie- 
1 odołan., — rzecze nakąntec balwierz, opu­
szczając ręce ózriojone trudem i niepokojem.—• 
»Co niepodołasz? zawoła nieznajomy, ja cię 
zaraz z tey niemocy uleczę. Daley, napiy 
się kilka kropli tego Ijkworu diabelskiey fa­
bryki Fausta!;?  To mówiąc,i dobył z kie­
szeni butelkę czpryrpńego likieru, odkorku- 
wał i niedając czasudo namyślenia, przymusił 
go, że wychylił z połowę.—, »Teraz że mydliy 
znowu, krzyknie jak szatan; bo czas drogi.®

Zmieszany .gwałtownością tego postępo­
wania, nieinial naw'et czasu artysta zastano­
wić się,— i maczając na nowo pęzel w r.iyr 
dle, mydlił ciągle jak wprzódy, a rozgrzany 
kroplami piekielnemi poczuDnową dzielność 
rozlewającą się po wszystkich żyłach, pod­
czas gdy mały satrap, nieprzestawął nań krzy­
czeć. >Mydliy wciąż! wykrzywiając twarz jak 
szatan— Powiedzieliśmy wyżey, iż zegar na 
wieży wybił '11 sta godzinę. Pół godziny znów. 
upłynęło i nadchodziła północ.

Balwierz nieprzestawał pełnić swego za­
wodu, a przybysz swoich wieczrtych blu- 
znierstw: »Mydliy wciąż! mydly tatuniu, b,o 
ja to bardzo lubią, jeśli nieekcesz, żebym ci 
w łeb wypalił...* którym towarzyszyły ciągle 
wzdychania, sykania i różne tym podobne ak 
centa n.ecierpliwości i strachu biednego go- 
larźą; na]]pniec tak ciemno się zrobiło, że 
już yalę.dwie mógł doytzeć swego pęzla i pu ­
szki z mydleni.— Faiupa, rzuciwszy kiedy 
niekiedy płomienie drżącego świijtła, jak me 
t.eor który jest na skonaniu, zgasła! Na ko­
minku dog.orewało kilka węgli, kłóre dawały 
jeszcze nieco ciepła, ale żadnego widoku] 
blade promienie -dężyca, oświecały jak z mi­
łosierdzia część izby. —  .

Postrach balwierza wz.aśttfi rjzeiff st cfe_ 
n ...o ś c ią ; ręka  j e b „  za le d w ie  b y ła  W stanie n -  
trzym ać p ężę l, k tó ry m  ha ló s  ju ż  d z ia ła ł, 
h ie w ch ó d ż ą c  w  to , czy  pó b ro d z ie  czy po nowa 
sm aru je . L e c z  S rog i p rzy b y sz , m im o z u p e ł­
n e g o  ściem n ian ió , m im o p ó łn o cy  nt» z e g a rz e  
g m a ch ó w  a k a d e m ick ich , n ie o k a z y w a ł nay* 
m n ieysżeg o  z n u ż e n ia ; je g o  p ie k ie ln e : *My- 
dliy wciąż! z różn etn i p rzyd a tk a m i raba- 
sz n o śc i, n ieust a w a lo  na ch w ilę .

Nowe pół gonziny upływa— dźwięk stra­
szny i nadprzyrodzony tego wcielonego dia­
bła, stawał się nieco niniey pizenikliwy.n. 
Zdał się zabierać do- flr-zyniania, jegoulubio- 
j.e ■*Mydliy wciąż! zaczynało bydź rzadszem 
i wyrzekane gtÓŚfem cokolwiek przytłumio­
nym. — Zaczął nareszcie chrapać i czaro­
dziejskie wyrazy: Mydliy wciąż! wychodziły 
z ust jego jak z pod ziemi. Zdawało się że 
lalki z pećuka:ni w izbie naszego artysty 
powtąły jak echa leśnejftę śliczną dewizę nie 
pojętego człowieka;— w-tym chmura zaćmiła 
-xiężyc do szczętu, i trwoga Jo nay wyższego 
stopnia ogarnęła duszę balwierza.

D o m  je g o  p rzy ty k a ł d o  cm entarza  u n iw er­
sy te ck ie g o  k o ś c io ła , o to c z o n e g o  w y sok im  m u - 
rem  i z w y k łe  na n o c  zam y k a n eg o . W s z y s tk o  
przy czy n ia ło  s ię  do- o k ro p n o śc i je g o  p o ło ż e ­
nia, ju ż  b o w ie m  n iep od ob ień stw em  b y ło  d łu - 
żey  w ą tp ić , ż c  nasz k a rłow aty  b u h a ty r , je s t  
p rzy n a jm n ie j; ja k im  w icep oaśk a rh im  p iek ła  i  
ch u d eg o  .b a lw ierza  o b ra ł son ie  ze c e l  k r a ­
d z ieży  teg o  n o cn e y .—  N atura lu d zk a  w  o s o ­
bie z in a to w a n jg o  b a lw ie rz a , u czu la  się bydź 
przytlÓGZoną c iężarem  straszn ey  tęskn oty ; 
le c z  na ostatek- c ie rp ien ie  p rz e m o g ło  nad 
th órzostw em , ż e  z w ra ca ją c  s ię  n a g le ,  su ­
n ą ł ku  d rzw io m , ch cą c  s ię  ratow ać u c ie czk ą . 
A le  n iestety , za led w ie  slotinane sw e  b iegu n y  
u s iło w a ł za p r ó g  p rzesa d zić , w rzajk : —  >M#f. 
dl ty wciąż! ■—  ja k  g to tn  p io r u n u , p o d c ią ł je  
W o k a  m gniensu i  z w ic h n ą ! ‘h e ro icz n ą  śm ia 
ło ś ć  postanow ien ia . W r ó c i ł  d o  sw e g o  o b o ­
w ią zk u , ja k  b a ran ek  n p ok orzu n y  i z a cz ą ł 
rozrab ia ć  m y d ło  w  p u szce  i sm arow ać 
cze rw o n ą  bród ę  n a t r ę t a z  k tórey  zd a w a ­
ły  s ię  sypą.ć1 isk ry , tak ja k  z k o la  g io sk n - 
n ego  pa cieu iku . K r z y k i teg o  brutala  stały 
si<s od tąd  g w  al to w ni ey s z e tą i ... sen  je g o  zd a ł 
s ię  b y d ź  przerw anym  —  z a cz ą ł zn ow u  nu­
c ić  n ied źw ied z ie  sw e m e lod y e  i g w iz d a ć ;  a 
śm iech y  je g o  by ły  tak p rzera ź liw e  ja k  .zgrzy­
tanie z ę b ó w  lub rozc iera n ie  b u te lk ą  m o k r e ­
g o  p iasku  na m arm urow ym  stole.



rMydliy ujciąż! p o w t a r z a !  n i e z n o ś n y  b u r ­

c z y m u c h a ,  s p o d z i e w a m  s ię  ź e  p r z e c i e  n ie u s t a łe ś  

t a tu n iu .  C z y  n a p i j e s z s i ę  j e s z c z e  m o i c h  k r o p e l ?  

» N a n i  tu b a r d z i e y  ś w ia t ła  t r z e b a  p j ź  k r o p l i ,  

o d p o w ó ą  b a l . l i e r z ,  k t ó r e g o  w y s o k i e  c z o ł o ,  b ł y ­

s z c z a ł o  k r o p l a m i z i m n e g o  p o t u . —  » N o  , n o ! '  
m n i e j s z a  o  ś w i a t ł o ,  ż n a y d z i e  s i ę  i to  s tary  

p r z y ja c i e l u .  S p o y r z , n a  m n i e !  W i d z i a ł ż e ś  
k i e d y  p arę  ś w i e c  m o c n i e y  b ł y s z c z ą c y c h  i o -  

g n i s t s z y c h ?
B a l w i e r z  z a d r ż a ł  i c o f n ą ł  s i ę  o  k i l k a  k r o ­

k ó w  z e  .s t rach u ,  i u l ia l  c z e g o ,  —  a l b o w i e m  w  
ś r ó d  p o m r o k i  s p o s t r z e g ł  d w i e  c z e r w o n o  z i e -  

l o n a w e  ź r e n i c e ,  j a k i e in i  p o  n o c a c h  z d y b y  u -  

g a n ia j ą c  s i ę  z a  w r ó b l r m i  na p o d d a s z a c h ,  p r z y ­
ś w i e c a ć  s o b i e  z w y k ł y .  B y ły  to o c z y  j e g o  
k l i e n t a ! . .  N i e c h  s i ę  s c h o w a j ą  w i d m a ,  j a k i e -  

m i  r o m a n t y c y  p o z a p e l n i a l i  c m e n t a r z e  i d r o g i  
r o z s t a j n e !  P r o m i e n i e  i c h ,  s t r a s z l iw ie  h a r -  

l i i o n i j o w a ł y  z  b i e lą c e in  s i ę  m y d ł e m  na b ro -  

d z i e  i  r u b j n o w a t o ś c i ą  o r l e g o  n o s a  k t ó r y  w jr -  * 
g l a d a ł  z  p o ś r ó d  irrydlin, ja lc  s z c z y t  W e z u ­

w i u s z a  z  p o ś t o d k a l a w y  n i o s ą c e y  b i e d n y m  n i ­

z in o m  s p u s t o s z e n i e ; - g ł o w a  p r z y c h o d n i a  zda*  
w a ł a  s ię  b y d ź  w ę ż a m i  u f r y z o w a n ą ,  a  g d y  

s ię  na  g l o s  ś m ia ć  z a c z ą ł ,  usta j e g o  o t w a r t e  

i g a r d ł o ,  w y o b r a ż a ł y  j a s k i n i ę  s m o k ó w  i b » -  
ż y l i s z k ó w ;  o d d e c h ,  z a ś  j e g o  fa y c z i .n y ,  m i a ł  z a ­

p a c h  s tark i  i  s m o ł y ,  j a k  w y z i e w  s t a r o ś w ie ­
c k i e g o  p ie k ła .  O b r a z  t a k  s t r a s z l i w e g o  w i ­
d m a ,  b y ł  j u ż  nad  s i ły  s t r a p i o n e g o  b a l w i e r z a ,  

n i e s z c z ę s n y  c i s k a  p ę z e l , —  n i e c h c ą c y  r o z b i j a  

s z k l a n ą  p u s z k ę  o ł e b  s w e g o  t y r a n a ,  r z n c a  
s i ę  k u  d r z w io m . ,  k r z y c z ą c  w  u n ie s ie n iu  r o z ­

p a c z y :  R u t u y c i e  m n ie  w s z y s c y  ś w i ę c i  i  a n i o ­

ł o w i e  s t r ó ż e ! »  —

B i e g n i e  p r z e z  c m e n t a r z  n a  k t ó r y  j a k  p o ­
w i e d z i e l i ś m y  n i e c o  w y ż e j ' ,  d r z w i  j e g o  d o m u  

‘ w y c h o d z i ł y . —  N i c  j u ż  n i e b y ł o  w s t a n ie  w strz jr -  
jn a ć  j e g o  u c i e c z k i  z  p la c u  c h w a ł y . —  P r z e -  
s k a k i w a  i n u r y , —  n a g r o b k i , —  m o g i ł y — r o ­
w y ,  s ł o w e m  w s z y s t k o  c o  m u  z a w a d z a ł o  na  
d r o d z e .  L e c z  z a l e d w ie  p ó ł m i n u t y  u p ł y w a — - 
g d y  s ię  j u ż  o  u s z y  j e g o  o b i j a  p i e k i e ln y  ś m ie c h  
i  w o ł a n i e  d u d n ią c e  p r z e r a ź l i w i e ,  j a k  g ł o s  p i ja k a  
Z w t ł o c z o n e g o  d o  p r  i ż n e y  b e c z k i  »Mydliy 
wciąż!» n i e b a w e m  s ł y s z y  za  s o b ą  p o g o ń k a r ł a —  1 
c h c e  p o d w o i ć  k r o k i  z a j ę c z e —  a le  na p r ó ż n o ,  
d o p ę d z u  g o  in a ły  c z ł o w i e k  z  t w a r z ą  o s m a r o w a n ą  ., 
m y d l in a m i ,  z  s e r w e t ą  z a w i ą z a n ą  p o d  b r o d ę —  
i  z  p i s t o le t e m  w  r ę k u ! . . .

P o w o d o w a n y  r o z p a c z ą —  bred n y  b a l w i e r z ,  
z w r a c a  s ię  k u  d z w o n n i c y ,  k t ó r a  na s z c z ę ś c i e  
l u b  ty m  w i ę k s z e  n i e s z c z ę ś c i e  s ta ła  o f iy o r e in .— * 
W b i e g a  i u s i łu j e  z a  s o b ą  d r z w i  z a t r z a s n ą ć —  
l e c z  s t r a s z n y  g o n i e c  tuż  z a  n iiir f-—  N i e  b y ­
ł o  n „ m  d o  s t r a c e n ia  —  n a s z  z b i e g  l e c z  n a

s c h o d y  w i e ż y  k o ś c i e l n e y  z  s z y b k o ś c i ą  b ł y ­
s k a w i c y .  N a  s z c z y c i e  j e y ,  ł - j l y  d r z w i c z k i  
w y c h o d z ą c e  na  d a c h  p o d z i u r a w i o n y  k o ś c i o ł a .  
J e ź l i  tam  z d o ł a  s i ę  d o s t a ć — i z a b a r y k a d o w a ć  
w j a k i  c u a o w n y  s p o s ó b , —  . p r z e n o c u j e  ^ p r a w ­
d z i e  n i e n a y w y g u d n i e y  —  n ie  j e d n a  [ b o w ie m  
k a w k a  i w r o n a ,  p o s t a ć  j e g o  w z i ą w s z y  za  n o ­
w y  p o są g -  k u  o z d o b i e  g i n a c b u  s ł u ż ą c y ,  —  
w s i ą d z i e  na j e y  w i e r z c h o ł k u  i s w e  ba llady  
n o c n e  ś p i e w a ć  b ę d z i e  —  a le  d o c z e k a  d n ia  
i u r a t o w a n y  zos ta n ie . -—  P r ó ż n a  n u d z ie  a L .  

T ł a !  tu ś ! . . .  z a w o ł a  p rz e ś la d o w c a . . . . *  M y d l i y  
d o  ra n a ! . . .  p ią ta  w y b i ł a  —  t y l k o  j e s z c z e  g o ­
d z in ę  •—  a b ę d z i e s z  w o ln y ! . . .  Z n o w u  g w i z d a ­
nia i ś m ie c h y .

» N u ż e !  g d z i e  m a s z  t w ó y  tp ę z e l  p p u s z k ę  
z  m y d ł e m ? . . .  C ó ż  z  n ie m i  u c ż y n i ł e ^ ? ; . .  T u  
na  ś w i e ż  e m  p o w i e t r z u  d a l e k o  ąjfm w y g o d n i e y  
b ę d z i e ! . . —  R z u c i ł e m  w s z y s t k o  ó  z i e m i ę  — - 
k r z y k n i e  k o n a j ą c y  j u ż  p r a w i e  b a l w i e r z ; —  
p u s z k a  n i e w i e i n  g d z i e  s i ę  p o d z i a ł a —  podobno* 
ż e  s t ł u c z o n a ! . . . .  o  s z a n o w n e  W P a n a  ć ż o ł o ! . . . —

H a !  k i e d y  tak  k r z y k n i e  z ł o ś l i w y  s i e p a c z !  
i j a  c i e b i e  r zU c ę  o  z i e m i ę  n i e w d z i ę c z n i k u ! — r 
. w t e m  c h w y t a  g o  za  n o s ,  p o m i m o  g o r z a i c h  
ż a l  iw  i b ła g a n ia  na  k o l a n a c h  o  l i t o ś ć ,  —  i  
w s r  o s :  g o  ,w p o w i e t r z e ? . . .  K t ó ż  s o b i e  n i e p o -  
tra fi  w 'y s ta w ia ć  b i e d n e g o ,  p a n a  K u r c y u s z a ,  
w y w i e s z o n e g o  z a  n o s  z  o k n a  w i e ż y  k o ś c i e l ­
n ey ,  j a k  c h o r ą g i e w k ę  lu b  p a j ą k a ! . . .  K r z y c z y  
w n i e b o g ł o s y , —  o b i e c u j e  p o p r a w ę . . . .  p r z y r z e -  , 
k a  g o l i ć  i  s o i a r o w a ć  d z i e t  i  n o c  b r o d ę  z a ­
ż a r t e g o  tyran a ,  a ż  d o  o s ta tn iey  ż y c i a  c h w i l i  
i  to  j e s z c z e  gratis1.

P r ó ż n e  b ła g a n ia  d a r e m n e ,  a r g u m e n t a !  — 
N a  n ie  s i ę  n ie  p r z y d a ły  o d w o ł y w a n i a  d o  c h w a -  
l e b n o ś c i  z a w o d u  i u ż y t k ó w  j a k i e  p r z y n o s i  
u c z o n e m u  i n i e u k o w e m u  ś w ia tu  s z tu k a  g o -  
la r s k a  i t r y z y e r s k a !  S t r a s z n y  m a ły  c z ł o w i e k  . .. . 
p r z y t r z y m a w s z y  g o  c h w i l ę  w  p o w ie t r z u  .. ..  
p u s z c z a  g o  z  w y s o k o ś c i  t r z y d z ie s t u  s ą ż n i  
przy: p o ł y s k u  s w o i c h  s z a t a ń s k ic h  ź r e n i c  k t ó -  
ren i i  o b i e c a ł  m u  p r z y ś w i e c a ć  w tey k r ó t k i e y  
p r z e p r a w i e  z e  s z c z y t u  w i e ż y  k o ś c i e l n e y  a ż  
d o  z ie m i . . .  o k r o p n a  c h w i la . . .  L e c z ,  o  n i e p o ­
j ę t y  w y p a d k u ! . ,  w  b r e w  p r a w o m  c i ę ż k o ś c i —  
P a n  K t u  c iu s z  w  m ia r ę  j a k  s ię  w  t w y m  l o c i e  
g a r n e r y c / .n y m  z b l i ż a ł  d o  z i e m i—  d o z n a w a ł  
c o r a z  ł a g o d i . i e y s z e g o  r u c h u . . .  m ,k o n i e c  l e c i a ł  
tak  p o w o l i ,  i ż  s ię  c z u ł  b y d ź  z a w i e s z o n y m  w  
p o w i e f z u . . .  i z a m ia s t  p o t ł u c z o n y  w  k a w a ł k i  
j a k  w y p r ó ż n i o n a  s z a m p a n k a  —  s p u s z c z a  s i ę  
z w o l n a — a c o  w i ę k s z e g o  p o d z iw ie n ia  n e k t a r e m  
g o  n a p a w a  —  s p u s z c z a  s i ę  w ś r ó d  h a r m o n i i  
c z a r o w n e y . . . .  ś l i c z n e  a o a ż y o  Kalkbrąnuern 
p r z e n i k a  g o  r o z k o s z ą . . . .  b la s k  ś w ia t ła  o t w i e ­
r a  n i c  o c z y . . . .  p a t rz y  cp  s ię  z  n im  d z i e j e ? ! . .  
O t o  l e ż y  n a  sofifc,  a c ó r k a  j e g o  K a r o l in a  s i e ­
d z i  p r z y  f o r t e p i a n i e . . . .  Z a  w i e l e  s o b i e  p o ­
z w o l i ł  p i e c z e n i  w i e p r z o w e y  z  m i z e r y ą  *  o -  
g o r k ó w ,  —  z a  d u ż o  p o c ią g l i ą l  j o h a n i s b e r g u  
d la  s t r a w n o ś c i , — i d o w i e d z i a ł  s i ę  d o p i e r o : - —  
ż e  to  b y ł  z w y c z a y n y  s e u  p o  o b i e d z i e ,  t y l k o  
t r o c h ę  z a  m o c n y  —  i ż e  z b y t e c z n e  c h r a p a ­
n i e ,  z m u s i ł o  d o b r ą  K a r o l k ę  d o  p r z e b u d z e n i a  
g o  m u z y k ą !


